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Cudowne nawrócenie Żyda A l­
fonsa Ratisbonne w Rzymie dnia 

gO. Stycznia 1 8 4 8 . roku.
(Dalszy ciąg.)

Gdy Alfons Ratisbonne przybył do 
domu Teodora Bissie, został wprowadzo­
ny przez Włocha służącego na salę, 
gdzie się Pan Bissie znaydował. Teo­
dor Bissie przyiął go bardzo grzecznie 
i  uprzeyroie i zaczął go badać: »co widział 
■w Rzymie i iakie na niego stolica ta zro­
biła wrażenie.“ Ratisbonne obojętnie mó­
wił o tćm co widział, wreszcie dodał: 
55 Nadzwyczaynego mnie coś spotkało. 
Kościół Ara Coeli na kapitelu wielkie 
na mnie uczynił wrażenie; czułem się 
w nim wielce poruszonym; przyczyny te­
go poruszenia nie mogę sobie wytłóma- 
ezyć. Przewodnik rndy widział mnie 
zmienionym i zapytał: 55CO mi iest i czy 
nie chcę mieysca tego opuścić?“ mówił, 
mi także, „iż wiele osób obcych, zwiedza­
jących ten kościół, widział tak poruszo­
nych, iak ia byłem.« “ Pan Teodor Bissie 
opisuiąc nawrócenie Alfonsa Ratisbonne, 
tak tę rzecz daley opowiada: »W  chwili, 
w którćy mi Ratisbonne zrobił to wy­
znanie, oczy moie, radością pałaiące, mu­
siały zapewne przemówić do niego: „Ty

do nas należeć będziesz!" albowiem do­
dał zaraz: „źe wrażenie to było czysto 
religiynćm, wcale zaś nie chrześciań- 
skiem.“ Zstępuiąc bowiem z kapitolu, mó­
wił daley, „smutny widok, przedstawiaiący 
się oczom, obudził w sercu moiern da- 
wną wzgardę i nienawiść ku Katolikom; 
zmuszony byłem iść przez ulice, przezna­
czone na mieszkanie dla Żydów; nędza 
i poniżenie, wiakiem żyią, oburzyły mnie 
tak, iż wyrzekłem: «szlachetniey iest sta­
nąć w obronie uciemiężonych, iak się na 
stronie ciemiężycieli znaydować.« P ro- 
wadzącdalszą mowę o raz zaczętym przed­
miocie Pan Bissie z Alfonsem, iakiemsiś 
taiemnem uczuciem wiedziony; starał go 
się pozyskać Kościołowi katolickiemu; ale 
ten lituiąc się nad iego łatwowiernością i 
śmieiąc się widocznie z iegou siłowali, rzekł 
do niego: ^urodziłem się Żydem i Ż y ­
dem umierać będę.«

Gdy to Ratisbonne wyrzekł, przyszła 
Panu Bissie myśl do głowy, iak się sara 
wyraża, myśl z niebios dana, boby ią pe­
wno mędrcy tego świata głupstwem na­
zwali, i tak się odezwał do niego: »gdy 
Pan tak mocnego iesteś ducha i tak pe­
wnym samego siebie, chcićy mi przyrzec, 
iż to, co ci dam, nosić przy sobie bę­
dziesz.w — Pokaż Pan, co mi chcesz dać, 
odezwał sig Alfons.— »Oto ten medalik,“
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odpowiedział B issie, i pokazał mu medalik 
N ayśw . M aryi Panny niepokalanego po­
częcia. Z obaczyw szy  go R atisbonne, w i­
doczny okazał niechęć i zadziwienie i 
żadnym sposobem przyiąć go  nie chciał. 
N a  to mu B iss ie : „podług sposobu my­
ślenia P a n a , w szystko  ci to iedno być 
powinno, co na szyi nosić będziesz; mnie 
zaś w ielką przez to uczynisz p rzy s łu g ę .'4 
Śm ieiąc się z tćy m owy Alfons, zaw o ła ł: 
^dowiodę Panu, iź nie słuszn ie  Żydom  
zarzucacie zatw ardziałość serca," i zaczął 
sobie stroić żarciki, a to takie, źe w o - 
czach prawego K atolika były  b luźuier- 
słwaini. Tym czasem  zarzucił mu. Pan  
B issie  na szy ię w stążeczkę, do ktdrćy 
córeczki iego, podczas ich rozm owy, po­
święcony medalik przyw iązały. N adto 
żądał od Ratisbonny, aby mu p rzy rzek ł, 
że będzie odmawiać ową piękną modli­
tw ę Św iętego B ernarda: jjwspomniy so ­
bie o N ayśw iętsza  M aryo Panno, że ni­
gdy ieszcze nie s ły szan o , abyś ucieka- 
iącego się do Ciebie i Tw oiey p rzyczy­
ny wzywającego, opuściła kiedy. W  tey 
tedy ufności poddaię się opiece Tw oiey, o 
Panno nad Pannam i! a wzdychaiąc pod 
ciężarem grzechów m oich , rzucam  się 
do tw ego podnoża. O Matko słow a 
przedw iecznego! nie gardź memi proś­
bam i, przyimiy ie łaskaw ie i wysłuchay 
i e ! “ R atisbonne ani wiedzieć o tćm 
nie chciał; ale gdy koniecznie i konie­
cznie nalegał o to Bissie, aby go się po­
zbyć, zezw olił wreszcie i odebrał od nie­
go rzeczoną modlitwę, i p rzy rzek ł, źe 
ią sobie w łasną przepisze ręką;' i źe ode­
braną zatrzym a dla siebie, a przepis mu 
zwróci. Potem  pożegnaw szy się, od­
szedł, mówiąc do siebie: ^T ak iego  dzi­
w aka nie zdarzyło mi się ieszcze w idzieć! 
Chciałbym wiedzieć, coby na to pow ie­
dział, gdybym go miał tyle męczyć, aby iaką

z  moich żydow skich modlitw odm awiał.^
P rz y szed łszy  do sw ego  mieszkania 

R atisbonne, lubo się  nie m ógł wydziwić 
natręctw u Pana B iss ie , iednakźe cieka­
wy, eoby ta modlitwa, którćy tyle przy­
pisywano mocy, w sobie zaw ierała, prze­
pisał ią ,  a potćm kilka razy odczytał. 
P rz ez  to odczytywanie tak mu utkw iła 
w pamięci, iź mu ciągle przychodziła na 
myśl i ciągle ią sobie pow tarzał, iakoby 
iaką pieśń starą.

Pan Bissie zaś po odeyściuR atisbonny ' 
ubolewał z sw oią żoną nad stanem iego 
duszy i p rosił B ogs, aby mu iego n ie- 
rozm yślne i bluźniercze mowy przeba­
czy ł, i dzieciom swoim polecił, aby sig 
przy wieczornym pacierzu o nawrócenie 
iego modliły.

Chociaż B issie dawniey nie znał b li- 
źey A lfonsa R atisbonny i dopiero poraź 
p ierw szy z nim rozm aw iał, i chociaż tenże 
nie chciał słuchać w ogóle o religii chrze- 
ściańskiey , a tern mniey o katolickićy, 
przecież ciąg ło  go coś do n iego , zape­
wniając, źe Pan B óg  prędzey , czy pó­
źni ey, oczy iego otworzy. Tym  wewnę­
trznym  głosem  zachęcony Teodor B issie, 
postanow ił odwieśdź Pana Ratisbonne od 
postanowionego odiazdu. W  tym więc 
celu udał się w Sobotę ( 1 5 .  S tyczn ia}  
do oberży, w k tó rey  m ieszkał; a n t e  za­
s taw szy , zostaw ił liścik , w  którym  go  
zapraszał na drugi dzień do siebie około 
w pół do iedenastey.

N azaiutrz, to iest w niedzielę (1 6 . Sty­
cznia} przybył na czas naznaczony P an  
Ratisbonne, a wchodząc, rzekł do B is -  
siego: „spodziewam się, iź Pan o dziwa­
ctwach sw'oich w czorayszego dnia zapo­
mniałeś. Przybyw am  do Pana pożegnać 
się z nim , dziś bowiem w nocy opusz­
czam R zym .44 T ą  m ow ą zdziwiony B is­
sie, odpowiedział mu: »to, co P an  dz i-
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waclwem moiem nazywasz, zaymuie mnie 
dzisiay więcey iak dawnićy. O odieździe 
pańskim nie mówmy wcale; bo konie­
cznie Pan lutay przynaymniey ośm dni 
ieszcze pozostać musisz." — »To być nie 
może,“ zawołał Alfons, „iużem się zapisał 
na pocztę.«— „I cóź z tego,“ rzekł Bissie, 
„póydę z Panem na pocztę i oświadczy­
my, źe odiazd Pański późnićy nastąpi." 
N a to mu rzekł Ratisbonne: jjPan za 
•wiele wymagasz; nie odstąpię od mego 
zam iaru; dziś w nocy muszę wyiechać." 
j?2Jaręczam Panu,“ mówi mu Pan Teodor, 
„iźnie wyiedziesz dzisiay; rauszęPanatu- 
tay zatrzym ać, choćbym go miał i w mym 
pokoiu zamknąć." W ystaw ił mu daley, 
iż się Rzymu opuszczać nie godzi, nie 
będąc świadkiem naocznym iedney przy- 
naymniśy z wielkich uroczystości w ko­
ściele Świętego Piotra, do czego wkrót­
ce poda się sposobność. Takiem nale­
ganiem zdumiony Pan Ratisbonne, przy­
rzekł pozostać ieszcze dni kilka w R zy­
mie. W skutek tego udali się zaraz na 
pocztę: wykryślono imię iego z listy 
podróżnych, poczein poszli do kościoła 
al Gesu i do 0 0 .  Augustyanów.

N a wieczór tego dnia opowiadał Bis­
sie przy stole w pałacu książąt Borghe- 
sów hrabiemu Łaferonne (* )  całe to zda­
rzenie, polecaiąc pobożnym iego modli­
twom Alfonsa Ratisbonne. W ciągu roz­
mowy o tym przedmiocie wyznał hrabia 
Łaferonne Panu Bissie, iż wielką ma 
ufność w opiece Nayśw. Maryi Panny, i 
że wiele w życiu swoićm doznał dowo­
dów iey pomocy. »Miey nadzieię,“ rzek ł 
daley, „ieźli wręczoną sobie modlitwę bg-

C*) Laferronnays był ministrem Karola dzie­
siątego , króla francuskiego. Przybywszy do 
Rzymu, ży ł tam przez czas nieiaki, będąc 
wzorem pobożności i cnoty.

dzie odmawiał Twóy klient, pozyskasz 
go Bogu z wielu innymi." W  Poniedzia­
łek £dnia 17. Stycznia) około pierwszćy 
godziny przybył do Teodora Bissie Pan 
Ratisbonne; poszli razem na przechadz­
kę. Rozmawiali o tćm i o owem, ale 
rozmowa ta nie zbliżała ich do zamie­
rzonego celu. Ratisbonne był na wszy­
stko oboiętnym i powstawał, iak da- 
wniey, na religtą. N a w szystko, co mu 
przytaczał Pan Bissie na poparcie swe­
go zdania, odpowiadał żarcikami, i uwa­
żał za rzecz zupełnie nie potrzebną, w da­
wać się z nim w głębsze badania.

{D okończenie nastąpi, )

MozBisfiitoścf.

Me masz reguły bez wyjątku.
Pewien bogaty pan, chcąc syna swe­

go z światem obeznać, dał mu pieniędzy, 
sługi i cugi i w  dalekie w ysłał kraie, a 
troskliw y o dobre iego powodzenie, ostrze­
g a ł, aby z pomiędzy nacechowanych od 
Boga ludzi, szczególnićy łysego i ru­
dych włosów unikał. D ługo paniczowi 
był dom w pamięci, głęboko utkwiły oy - 
ca przestrogi; całą ie drogę rozważał, 
wreszcie wzięła go chętka o ich prawdzie 
przekonać się, byleby tylko nie wiele go 
to kosztowało, ale mu się nie wydarzyła 
do tego sposobność w  całćy podróży. 
Dopiero gdy po wielu latach wracał do 
domu, przypadło mu nocować w iedney 
dosyć porządney karczmie, w którćy na­
potkał od dawna obawianego,- a razem i 
upragnionego człowieka. Mimo przestrogi 
oyca, znaiomość zabrał z karczmarzem ru­
dych włGsów i dłużey iakby należało w kar­
czmie zabawił. Rad mu był karczmarz,
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nadskakiwał iak mógł, a panicz nadęty, 
zadowolniony zupełnie i przesadzonemi 
tytułami i płaszczeniem się gospodarza, 
dobrze, dobrze, na w szystko odpowiadał. 
Dano w ieczerzę, nazaiutrz śniadanie i 
obiad, w szystko wyborne, bo podobno 
karczm arz był kiedyś kucharzem. W y ­
chwalał wszystko panicz, bo iaK tylko 
przestał się uczyć czytać i pisać, to iest: 
iak skończył szkoły , przysmaczki były 
celem iego pańskiego życia. W reszcie, 
gdy mu pochwał brakło, odpuchuiąc so­
bie zaw ołał: dukata warta łyżka takich 
potraw! SJzczuwany karczmarz z boku 
każe swćy służącćy rachować łyżki zje­
dzonych potraw. Rachowała i naracho- 
w ała  ich nie mało, chociaż nie w szyst­
k ie , bo się spóźniono zliczeniem. Po 
obiedzie, panicz kontent, że mu się ze 
Strony obawianego człowieka nic złego 
nie w ydarzyło, w dalszą zabierać każe 
się  drogę, a zadarłszy nos do góry: co 
się za wszystko należy? pyta. Sto du­
katów, rzekł gospodarz, według w łasnćy 
ceny pańskićy.—  lakto? zawołał panicz. A  
tak, odpowiedział karczmarz, sameś pan po­
wiedział, że łyżka strawy warta dukata; 
takich łyżek zfadłeś pan sto, według ra­
chunku moićy służącćy; spodziewam się, 
że pan słowa swego nie cofniesz, i co 
się należy, zapłacisz; prócz tego ieszcze 
to i to do zapłacenia. — Przeląkł się mło­
dzieniec na nieludzkie ^przesadzone żą­
danie karczmarza; lecz że wszystkie tłu­
maczenia ś nawet prośby były daremne 
i gotowizną długu zapłacić nie był iuz 
w stanie, powóz i konie w karczmie zo­
stawić musiał, a sam pieszo puścił się 
k u  domowi. G dy tak drze na pieeho- 
fary, spotyka powóz, a w nim łysego. 
J fa  taki widok, w gniewie i rozpaczy dro­
g ę  i nieszczęście przeklinaiąc swoie, u - 
derza w bok i z krzykiem ucieka. Tern

wszystkićm zdziwiony łysy, każe go ści­
gać. Przyprowadzono nieboraka. Z  trwo­
g ą  i wstrętem opowiada swoie położenie 
i przestrogi oyca. Słuchał go łysy spo- 
koynie, z nieiakićmsiś iednak ubolewa­
niem. Nakoniec, nie odpowiedziawszy 
na to wszystko ni słowa, każe paniczo­
wi wsieść do powozu i prowadzić się do 
karczmy. Gdy byli blisko wsi, w któ- 
rey to nieszczęście spotkało młodzieńca, 
stanąć kazał ły sy , wysieść paniczowi i 
czekać pode wsią na zawołanie, a potćm 
ruszono ku karczmie. W szed łszy  łysy do 
izby gościnney, po zwykłćm przywitaniu, 
gdy uyzrzał na ścianie wiszącą czw ar- 
tkę skopowiny, zapytał się w obec wszy­
stkich obecnych karczmarza, po łopatce 
go klepiąc: co kosztuie ta czwartka? 
giedm troiaków, odpowiedział zapytany, 
nie miarkuiąc podstępu. Płaci mu zaraz 
ły sy , a na służących woła, aby schwy­
ciwszy karczmarza wykroi!^ mu łopatkę, 
którą on kupił. Posłuszni, rzucili się na 
gospodarza; bronił się nieborak iak mógł, 
że on przecie nie swoię sprzedał łopa­
tkę, ale skopową, na ścianie w iszącą; ale 
łysy  nie przyimował źadnćy wymówki 
i kazał nóż pchać za skórę karczmarzo­
wi. W idząc, że to nie przelewki, chce 
życie swoie okupić i tyle zapłacić, coby 
od niego żądano. W tem  mu łysy przy­
pomina obeyście się iego z podróżnym 
paniczem. Przyznał się do wszystkiego 
i obiecał oddać, co mu się należało, nic 
sobie nawet za sto łyżek potraw nie ra~ 
chuiąc, byleby mu tylko nóż z załopatki 
wyięto, i wolno puszczono. Ł ysy  przystał 
na to ; kazał zawołać z pode wsi zestra- 
chanego panicza, a oddaiąc mu powóz i 
konie, to oycu dla przestrogi powiedzieć 
kazał: »źe nie masz reguły bez wyiątku.«
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